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„Rawiny” wychodzą codziennie 


Zloty sokole. 


Zlot okręgu krakowskiego w Żywcu. — 
Zjazd ten wypadł wspaniale, mimo tradności 
w komonikacyi, zjechało do Żywca druhów 
i życzliwych Sokolstwn osób do tysiąca. 

Całe miasto przystrojono flagami, featona- 
mi, dywanami. Gości ulokowana w kwaterach 
prywatnych i hotelach  bezinterearwnie, 

W niedzielę rano o godz. 7 próba ćwiczeń 
na wspaniałem boisku, odpowiednio ndekoro: 
wanem. Przy próbie lancami wykazuje się, 
że dla brakn miejsca 60-cin ćwiczących mu 
si odpaść, gdyż tylko stn ma miejsce. 

Dalej uroczysty pochód na nabożeństwo, 
wzięło w nim do 400 tn druhów z orkiestrą 
nokolą krakowską o sila 33 osób na przedzie. 

Podczas Mazy świętej adśpiewano chórem 
„Boże Ojcze“, „Boże coś Polskę”, Z kościo: 
da podążył pochód impouujący przed Ratusz, 
gdzie reprezentant miasta, dr Kornicki, zlo- 
żył hołd Sokolatwn, odpowiedział mu prezen 
okręgu, Turski, sięgając w historyg miasta, 

W połndnie odhył się wspóluy obiad przy 
udziale 500 osób. Pośród bieviadników wi 
dzieliimy prozesa Związku, dra Ka, Fiachora, 
burmistrza Studenckiego, miejscowego dzie- 
kana, starostę Kokurewicza, i w. i. Tonaty 
rozpoczął prezes „Sokoła“ miejscowego, Dal- 
kiewicz, na cześć wydziału okręgu, prezes 
związku, Fiacher, na cześć reprezentacyi mia 
ata, prezes okręgn, Tnraki, na cześć ducha 
wieństwa i t, d. Kntnzynzm wzbudził toast 
na cześć licznie przybyłych „Sokołów* z pod 
znborn ptnakiego i gońci z Królestwa Pol- 
mkiego, tu wyrażono nadzieję, iż da Bóg, a 
Zlot sokoli może wnet w Warszawie znsj- 
dzie miejace| Również podnieść należy pełne 
patryctycznego polota przemówienie miejaco- 
wego ka, kanonika na cześć Sokolstwa. 

Publiczne ćwiczenia popołudniu ściągnęły 
tłum pnbliczności, Do wolnych staręło około 
300 druhów, do Mmacsug 80, sokelic ćwiczą 
cych laskami było 20, do dwiczeń na przy- 
rządach 24 zustępy, w roju kolarzy 20, do 
lane 100. Są to cyfry imponujące; wazyst- 
kie ćwiczenia wypadły bez zarzutu. 

W Zlocie reprezentowanych było 27 To- 
==warzystw. Ćwiczenia prowadził naczelnik o- 

kręgowy Ruciński, 

W poniedziałek odbyło się poświęcen e 
sztandaru miejscowego gniazda, a popołudniu 
festyn na dochód tegoż gniazda. Przez oby- 
dwa dnie pracowała niezmordowanie krak. 
amat. orkiestra sokola, która zdumiewsjąco 
dobrze i wytrwale przygrywała tak na amy- 
czkowych, jak i na dętych instrumentach. 

Równoczeżnie odbywał się zjazd delegatów 
okręgowych w liczbie 41 osób. Postanowiono 
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urządzić następny Zjazd w Jordanowie, po- 
ruszóno kweatyę tworzenia szpaleru na roz- 
maitych uroczystościach publicznych, wyra- 
żając opinię, że to uiewłaściwa rola dla 
„Sokoła*. Dalej postanowiono większą opie- 
kę roztoczyć nad gninzdami kresowemi tak 
nu wachodzie jak i na zachodzie Galivyi (re- 
zolncya da Związku). 

Obrady trwały od 1 w południe do 6 wie- 
czorem. Wozestnicy zlotu powracali osobnymi 
pociągami przez obydwa dni wieczorem. 


Zlot Il. okrqgowy w Nowym Sączu. 


Z Nowego Sącza piszą nam pod dutą 12 
GŁerwcAa: 

Mimo niepewnej ciągle pogody miasto za- 
rojło się publicznością nietylko nowosądecką, 
ale także z okolicznych miaat i miaataczek. 
Na zlot przybyły gniazda nokolakie z naczel- 
nikami z miaat: Tarnowa, Dąbrowy, Pilzna, 
Rrreska. Tuabowa, Zakliczyna, @rybowa, Li: 
manowy, Starego Sącza, Muazyny i innych; 
przybył także „poseł Bojko. 

Wczoraj przed południem odbyła się uro- 
czystość poświęceniu gmachu Sokoła, oraz 
sztandaru sokolskiego. Aktu poświęcenia do- 
konal przy stosownej przemowie ka, infułat 
dr Górslik, poczem przemawiali adw. dr Flia, 
prezes tut. Sokola; pom. Bojko i inni. 

Po południu u godz. 8 zebrali aig wszy- 
acy tut. druhowie w gmachu Sokola, ukąd 
ruszyli pochodem ze sztandarem przy dźwię- 
kach muzyki „Harmoniiś tutejszej na głó- 
wny dworzec kolejowy. Przyjeżdżające dru- 
żyny powitano uroczyście, poczem kilkuty 
sięczny pochód z dwiema muzykami kolejo- 
wą i miejską pociągnął do gmacha Sokoła. 
Następnie o godz. 6 odbyły się próby na 
boisku złotowem, poczem o godz, 8 wieczór 
odbyła się uczta w obszernej sali rady miej 
skiej, w której powitalną mowę wygłosił bur- 
miatrz adw. dr Barhacki. Potem przemawiał 
naczelnik Sokoła adw. dr Flis, prezes So 
kola » Tarnowa i z innych imiast. Po uczcie 
nastąpiły tańce. Bawiono się ochoczo aż do 
białego rana. 

Dziś rano o godz. 5 tej odbyły się próby 
ćwiczeń na buisku zlotowem, akąd o godz. 
7', ruszono do kościoła parafialnego na na- 
bożeństwo, odprawiona przez ka. inf. dra 
Góralika. 

Z kościoła podążona w uroczystym pocho- 
dzie z mnzykami przed pomnik Mickiewicza, 
a prezes zlotu notarjusz Lipiński wygłosił 
podniosą mowę, poczem u stóp pomnika 
złożono wieniec. 

Po południu o godz. 4 odbyły się twi- 
czenia publiczne na boisku zlotowem i rej 
kolarzy. Wokało boiska wybudowano ob- 
szarne trybuny i ZATO miejsca były za 


pełnione publicznońcią, która nia Rzczędziła 
oklasków druhom. 

Dochód z biletów sprzedanych był zna- 
czny Mieszkańcy nadzwyczaj serdecznie 
przyjmowali druhów i udekorowali swe do- 
my, szczególnie przy ulicach, któremi prze- 
chodził pochód. 

O g. 8 wieczór odbyło się serdeczne po- 
żegnanie miłych gości w gmachu Sokoła. 

larasław. (Brzydka sprawa). Jak już 
awojego czasu zanotowaliśmy, na walnem 
zgromadzeniu Sokoła, przyszło do ostrej acy 
ayi pomiędzy kołem rządzącem, a innymi 
członkami. Z tego wywiązał się procea kar- 
ny, albowiem prezes Sokoła adw. dr Gra- 
bowski zaskarżył prof, gimnazyum p. Kanto- 
ra o obrazę czci, przez nazwanie go „pijaw- 
ką ludu“, Przy pierwszej rozprawie w maju 
b. r. dopuścił sąd cały szereg Awiadków na 
atwierdzenia, jak aig wyrarił właściwia prof. 
Kuntor o drze Grabowakim, W sobotę 10 
b. m, odbyła się rozprawa w dalszym ciągu. 
Z powołanych świadków, ludzie na świeceni- 
ku stojący, jak burmiatrz dr Dietzius, pro- 
fesorowie Paczowski, Wolek, aptekarz Róbm, 
Radzikowaki, nadinepektor podatkowy Li- 
chłenatein itd. zeznali, że p. Kantor zapytał 
walnego zgrowadzenia, czy człowiek, który 
nie oczyścił się z zarzutów poczynionych 
mu w parlamencie i w exasopiamach, gdzie 
nazwano go pijawką Indu, może stać na eze- 
le narodowej instytucyi, jaką jest Sokół, W 
przeciwieńatwia do tych zeznań podał pod 
przysięgą prof. azkaly realnej Ostrowski, że 
p. Kantor nazwał wprost „pijawką cbłopakąć 
dra Grabowakiego, bez powoływania się na 
zarzuty w parlamencie i gazetach. Wobec tak 
sprzecznego zeznania, odroczył gędziu p. 
Gawlik rozprawę i odstąpił akta prokurato 
rowi państwa do wniosku z powodu zacho 
dzącega podejrzenia zlożenia falszywych ze- 
znań przez p. Ostrowskiego. 

(Samobójstwo i wypadek), W niedzielę 
Zielonych świąt, gdy polak, wachmiatrz 13 
pułku huzarów Zaruba, miał u siebie gości, 
wpadła przez okno kula karabinowa i ugo 
dziła żonę jego Maryę w łokieć lewej ręki, 
druzgocąc kość w trzaski, w chwili gdy po 
dawala gościom kawę, rówaocześnia rozlegly 
się dwa atrzały. Po zbadaniu okazało się, 
łe w przyległych koszarach dwukrotnie strze- 
lał do siehie hnzar Geza Lusó z karabinka 
alużbowego. Jedna z kul przeszyła mu na 
wskróś głową od akrani i na miejscu hnza- 
ra położyła trupem. Czy pierwszy, czy drn- 
gi strzał ugodził Maryę Zarubowę nie wie- 
dzieć, bo w izbie koazarowej żadnej kuli 
nie znaleziono. Przyczyną ssmobójswa, miala 
być tęsknota za rodzinnami atronami. Denat 
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Awantura w Żmigrodzie czyli jak się 
tworzą wieści o „morderatwach rytualnych". 
Charakteryatyczny epilog głośnej sprawy, któ- 
ra omal nie doprowadzila do rozruchów w 
Żmigrodzie rozegrał się onegdaj przed e9- 
dem powiatowym w Jaśle. 

W niedzielę dnia 19 marca udała mię 14 
letnia Katarzynu Tabak, która od 10 dni 
służyła u gospodarza Bala w Mytarzu koło 
Żmigrodu, rano do kościoła do miasta. Bez 
wiedzy chlebodawcy pozostała poza służbą 
przez cały dzień i wróciła o apóźnionej po- 
rze do domu boso i bez odzieży wołając, że 
żydzi gwałcili, że na drodze do kościoła w 
śródmieściu czekała na nią grupa żydów, 
utórzy ją złapali i przemocą wciągnęli da 
chszernego pokojn, gdzie czekało dwu bro 
datych żydów, zdarli z niej odzież i prawdo 
podobnie do celów rytualnych zabić ją chcie 
fi! W najwiękezym strachu udało się jej je- 
dnak wydoslać z rąk żydów; wypuścili ją 
bowiem na chwilę z izby gdyż krzyczała, 
że ma „ludzką potrzebą“ i uciekła. Bal na- 
doniósł o tym przypadku żandar- 
meryi i naczelnikowi sąd Filipowiczowi. 

Bąd wdrożył dochodzenie a akro dziewozy- 
na wakazała dom żydów w którym ją rze- 
kamo więziono, żandarmerya aresztowała mie- 


gzkańców, mianowicie 70 letniego Józefa Zi- 
meta, jego żonę, 50 letniego Sender Zimeta 
m żoną i córką, u dom opieczętowano. Przy- 
aresztowanie to odbyła się 20 marca przed 
południem podczas jarmarku i lotem błyska 
wicy rozeazła się wieść że żydzi chrześcian- 
kę zarznąć chcieli! Tego samego dnia skon- 
frontowano aresztowanych żydów z Tabakó- 
wną, która oświadczyła, że to nie są ci ży. 
dzi, którzy ją rzekomo schwytali; również 
xmieniła awoje zeznanie (ekoro wykazała sig, 
że do południa bawiła w Nienaszowie), że 
nie rano lecz popołndnin przez żydów była 
więziona. W dalszym toku śledztwa wyazły 
na jaw daleze kłamstwa, widocznie histery- 
cznej dziawczyny. Mianowicie młynara Szuba 
2 Bądiedniej wioski i 2 jego domownicy sa- 
mi zgłosili aig do aqdu i zeznali w oczy Ta- 
hakównie, łe w dzień rzekomego gwalłu je- 
szcze popołudniu była u Śzuby i prosiła o 
slużhę, a skoro otrzymała odmowną odpo- 
wiedź, wróciła do domu. Odzież którą rze- 
komo żydzi z niej zedrzeć mieli, znalazł gra- 
| 


Kwiat na bagnisku. 
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10) FRANCISZKA HERCZEGA. 


— I to wszystko? —- oburzył się nad- 
zorca. — Będę musiał widocznie wypędzić 
z pana to próźniactwo. 

Jurisics wzruszył ramionami i odwrócił 
się tylem do nadzorcy, jak gdyby dalsza 
rozmowa była dlań ciężarem. 

Dozorca uznał, że ze względu na własną 
godność winien = położyć koniec zuchwa]- 
stwu więźnia. 

— Wsłań pan, kiedy mówisz ze mną! 


Rozkazuję panu wstać natychmiast ! 

A kiedy Jurisics nie dość prędko pod- 
niósł się z krzesła, uderzył go szorstko pa 
ramieniu z temi słowy : 

Bezwstydny! Czy nie słyszysz? 

Z oczyma krwią zabiegłemi, zerwał się 
Jur:sies z miejsca — a w następnej chwili 
poleciał już dozorca z rozhitem czołem w 
przeciwległy róg pokoju. Dwaj aresztanci, 
pracujący przy dwóch innych biurkach, zer- 
wali się i jeden z nich — który, to nie 
została wykrytem nigdy — zasunął rygiel 
u ciężkich drzwi dębowych... 


Dozorca porwał się z ziemi. Kiedy spo 
strzegł, że się znajduje sam jeden pośród 


Pończochy damskie i dziecinne jak wii 
rękawiczki jedwabne, niciane i skórkowe, 


barz Piotr na cmentarzu chrześciańskim. Mi- 
mo tego, trzymano żydów dalej w aresztach 
śmigrodzkich, dopiero na telegraficzne wezwa- 
nie sądu obwodowego w Jaśle odstawiona 
ieh do Jasła i tu w dniu 24 marca na wol- 
ność wypuszczono | zarządzono dalsze śledz- 
twa, które wykazało bezpodstawność oskar 
żenia, zatem śledztwo co da żydów zanie- 
chano a prokuratorya odatąpiła akta sądowi 
pow. w Jaśle z wnioskiem na ukaranie Ta- 
bakównej za oszczerstwa. 

Dnia 7 kwietnia odbyła się rozprawa 
przed sekretarzem Szostkiewiczem a po prze 
mówieniu adwokata Steinhauea, który doma- 
gal się przykładnego ukarania obwinionej, 
bo jej bajki mogły spowadować rozruchy 
przeciw ludności żydowakiej, sąd skazał ją 
na 3 miesięczny ściały areazt 

(Naszem zdaniem Tabakówna jest typo- 
wym okazem histeryczki. Kryminalistyka zna 
mnóstwo podobnych "wypadków bajczarstwa, 
bądź m zemsty bądź z innych przyczyn, 
Bzerzonego przez’ hiateryczne kłamczynie, 
przyp. red ) 

Pożar w Kabylem. Piszą nam pod dniem 
7 bem.: Dnia 6-go czerwca b. r. v godzinie 
215 po południn wszczął się pożar w tntej- 
szej gminie, niespełua w pół godziny objął 
dziesięć domów mieszkalnych razem z zabn 
dowaniami gospodarskiem, Niebezpieczeństwo 
było wielkie, katastrofa groziła całej wsi. — 
Ratunkiem zajęli sig gorliwie: przewielh. ke. 
proboszcz Ratowaki, kierownik azkoły St. Gon- 
dek i żandarm Kowalczuk. W chwili najwię- 
kazego niebezpieczeństwa nadjechała ocho- 
tnicza atraż z Wiśnicza Nowego pod dowódz 
twem zastępcy naczelnika, niestrndzonego 
Franciszka Holysta, która swoją dzielnoácią 
endów dokazywała i ocaliła zagrożony już 
budynek szkolny, — Przybyła także, acz 
niaco później, niemniej sprawna straż z Brze- 
ska, — Ogólna szkoda wynosi 28,000 koron, 
a azkodn nia była ubezpieczona, Nędza wśród 
pogorzelców jest straszna i naloży pomyśleć 
o aktyi ratunkowej, 
= m a 

Prosimy o rychłe odnowienie 
prenumeraty, celem uniknienia 
przerwy w dalszej przesyłce 
pisma. 


wzburzonych aresztantów, cofnął się w za 
głębienia okna i wzniósł w górę rewolwer 
zawieszony u pasa. 

— Straż! Straż! — krzyczał pisklwym 
z przerażenia głosem. 

Ze skrzyżowanemi rękami i dyszącą pier 
sią stał Jurisicg u drzwi i patrzał rozis- 
krzonemi oczyma wprost w lufę skierowa 
nego nań rewolweru, 

— Kto się poruszy, tego polożę trupem! 
— rozległ się surowy głos dozorcy. 

Reszta aresztaniów pochyliła się nad 
biurkami; Jurisics jednak postąpił o dwa 
kroki naprzód i stanął. Beznuerny gniew 
go ogarnął — ten gniew, jakiego dozna- 
wać musi wilk wobec psa, co domu strze- 
że. Ten tyran w miniaturze, z pergami- 
nową twarzą i szpiczastemi wąsami, re- 
prezentował w jego oczach całe to bez- 
sercawe i bezmózgie społeczeństwo, które 
skalą niedorzecznych paragrafów odsądziło 
go od wolności i prawa dumy... 

Rozżległ się strzał, Kula zaryła się w 
murze, wapno w szerokim kręgu opadła 
na ziemię. 

Po strzale stał Jurisics nielknięty na 
m ejseu. Był bardzo blady i twarz nadzor- 
cy również była trupio szarą. 

W dole na dziedzińcu rozległ się krzyk 
stojącego na straży żołnierza, który zwo- 
ływał do broni załogę. Z korytarza docho- 
dziło trzaskanie drzwiami, brzęk broni i 


Geniusz śledczy. 


Doktor Z. opowiadał nam taką hiatoryę. 

— Jako lekarz domowy u Sterna, władci- 
ciela hnrtownego składu zegarków, nieraz by- 
wałem w ich sklepie, przy ulicy N., po dro: 
dze do domu. Lubiłemtrozmawiać ze starą Ster- 
nową, która czuwała nad magazynem. 

Raz właśnie byłem w sklepie, gdy wszedł 
jakiś jegomość. 

— Jestem Miller, mam w XX. akład ga- 
lanteryjny. Chciałbym od pani wziąć zegar 
ków i biłnteryi za tysiąc koron.  Dwiełcie 
płacę gotówką, resztę mi pani skredytuje. 

Sternowa natychmiast wpiła w gościa awo- 
je siwe, zimna, przenikliwe oczy — i odpo- 
wiedziała: 

— Dobrze. Zgadzam się. 

Natychmiast się zakrzątnęła; zawołała na 
chłopea : 

— Murek daj no tu kolekcyę: 30 sztuk 
nr 175, 25 sztuk nr 238, 40 sztuk nr 912 
dob ed, 

Marek z drugim pomocnikiem we dwadzie- 
ścia minut ułożył „kolekcyę*. Sternowa tym- 
czasem rezmawiałe z Millerem o rzeczach o- 
bojętnych, tylko przypatrywała mu się bar- 
dzo uważnie Przybysz zachowywał się spo- 
kojnie, prawie fiegmatycznie Wreszcie paku 
nek byt gotowy. Marek sprowadził doróżkę. 
Miller wypłacił dwieścia koron, pożegnał Ster- 
nową, chłopcu dał 40 halerzy, powoli wy- 
szedł ze sklepu i odjechał, 

— (zy pani zna tego człowieka — zapy- 
tałem. 

— Nie znam. 

— Więc jakże mu pani mogła zawierzyć 
tak znaczną sumą? 

— On mię nie oszuks. Jestem pewna aie- 
bie. Ja zawsze tak robię. 

— Jakto? Nieznajomym — z tak daleka 
— pani dowierza P 

— Owszem. Słucham — patrzę. Zgadzam 
się zawsze na pierwszą propozycyę, jak mię 
taki pan zachowa, 

— No i cóż? 

— Nigdy się nie mylę. Mnie znają, że da- 
ję na kredyt i często do mnie przychodrą, 
Raz przyszedł do mnie jeden z Bukowiny i 
chciał towaru sa 600 gulden na wiarę. Ja 
| powiadam; dobrze! Zaraz wołam Marek, a 


przyspieszone kroki. Teraz rozległ się 
dzwon na trwogę i w całym budynku 
podniósł się szum jakiś złowieszczy, jak 
gdyby duch buntu kroczył poprzez kory- 
tarze. 

Dozorca powtórnie wymierzył broń na 
Jurisicsa. 

— Z drogi! — wybiegła z jego ust — 
albo zastrzelę, 

Jurisics postąpił znowu dwa kroki na- 
przód. Teraz już tylko z osiem kroków 
dzieliło ich od siebie, 

Olbrzymia postać aresztanła, co z pło- 
nącemi oczyma powoli, ale spokojnie i pe- 
wno zbliżał się ku niemu, nie zważając 
zupełnie na broń w siebie wymierzoną, 
przejęła dozorcę, który z natury nie był 
hynajmniej tchórzem, tak paraliżującym 
przestrachem, że włosy powstawały mu 
na głowie, a ręka drżała tak mocno, że 
widać było jak lufa rewolweru poruszała 
się w powietrzu... 

Wystrzelił powtórnie — nie trafil. 

Po raz trzeci odwiódł kurek. Obacnie 
nie mierzył już i kula poszła w sufit. 

Teraz zupelnie już stracił głowę. Wy- 
puścił broń z ręki, pięścią uderzył w szy- 
bę i zrobił taki ruch, jakgdyby chciał wy- 
skoczyć przez zakratowane okno... Jurisics 
byl już tak blisko niego, że niemal doty- 
kał gd ręką... 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


* 
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STEFAN PORĘBSKI i Ska 


ulica Grodzka Nr. 2 


przygotuj tam dla pana esego potrzeba. Pa- 
trzę się na niego, gzdam z nim. Kiedy wszedł 
by? jakii markotny; a jak tylko powiedzia 
łam: dobrze, to mu się oczy razjaśniły. 
z nim 0 tem i owem, nico interesie. Dopie 
ro kiedy paczka była gotowa i kiedy ten pan 
ją dostał do ręki, tak varaz wziął i zaczął 
gwizdać. On sobie gwiżdża wesoło, a ja słu- 
cham. Widać niepewny był siebie, kiedy mu 
wię teraz zrobiło tak przyjemnie. Niepodoba 
ł mi się to gwizdanie, Już chciał wychodzić, 
at ja mu tuk: Proszę niech pan pozwoli ko 
lekcyę. Muszę zobaczyć czy wszystko w po- 
rządku, Odebrałam mu pakunek i wam: 
Murek! pochowaj wszystko na miejsce Ten 
pan nie dostanie łowarn. A on, jak te uay 
szał, tak nic nie powiedział i poszedł precz 
T co pan powie? Ten kupiec w miesiąc po 
tem zbankrntował. Ja wierzę tylko ludziom 
apokojnym, co o wszystkiem pamiętają. Gwi 
zdanie -- ta zła rekomendacys. Raz tu przy- 
szedł jeden ze Lwowa, Takže chciał towaru 
ma kredę za 800 guldenów Ja mówię: Dobrze! 
I znów się to samo powtarza. Ten ze Lwo 
wa atoi i czeka, a oczy to mu tak latają na 
prawo — ma lewo, Wreszcie pakunek był 
gotowy, wtedy on skoczył i zaraz się spie 
azy za drzwi, a tak prędko, że zapomniał ka- 
lossy i parasola, a był wtedy wielki deszcz 
na ulicy, Zaraz mi się to niepodobało; dla- 
uzego tem pan taki roztargniony, że nie pa- 
mięta o deszezn? Już stał przy klamce, n ju 
mu: Halt! I nic nie doslał, Trzeba tylko do- 
brzo widrieć, to i bez poręczeń aio pozna, 
jaki jest iaie. Ja, panie doktorzn, nigdy 
się nie mylę. 


Zwraca się uwagę na na ogłoszenie n. Kazlmia 
rza Waltera włnściniele Plerwazego Bal|cyjsklega 
Zpalpglcźnega Zakładu w Krakowie, klóry prze. 
niósł swój zakład pod L. 3I przy ulicy Sławkaw. 
akle] przy plantach, którego poleca się Szano ». 
Ożylelnikom „Nowin“. 


Ja | szych 


Zwraca się uwagę na egłoszenie firmy 
F. A. Grigara w Krakowie, które p. Pro- 
kurzysta tej firmy w „Nawinach* dzisiej- 
ogłasza. 


HERBATA 


1/4 funta okruchów 34 ct. 
1/4 „ . lisciowej 38 , 
Herbaly importowane pod należną kontro- 
lą z najlepszych plantacyj ehińskich 1 in- 
dujskich wobec czego ręczy się za dobrać 
lawaru i prawdziwość pochodzenia w hanilu 
Józefa Litawskiego 
Kraków, Plac Szczepański 6. 


Co słychać 


w mieście? Dnia !: czerwca. 
KALENDARZ, 
Dzió we środę Bazylego W, — Jutro we 
czwartek Wita i Modesta, — Pojutrze w pia- 
tek Benona. 


Środa. 

Teatr miejski, „Wróg ludu“, dramat w 5 
aktach H, Ibsena (występ artystów teatru 
poznańskiego pod kierunkiem E. Rygera). 

Cao daje czerwiec ? Wobec pogodnego mie 
siącm maja nowalijki nie opóźniły się, (Są Je- 
dnak w Krakowie bardzo teraz drogie, np, 


sztuka kalarepki 16 hulerzy), — Mamy 
odduwnu już uporo marchewki, kalarepki, 
groszku, sałaty płowiastej, rzodkiewki grun 


towej i nieco kwieżej właszczyzny. Pojawiły 
wię na targu grzyby, chociaż zamarynowanie 
ich na zimę jest teraz niekorzystne, w cza 
się upałów trudna są do przechowania, na do- 
rażny jedunk użytek w gnapoderatwie są bar 
dzo amaozną jarzyną. 


W drugiej połowie czerwca swykle dojrze- 
wnją poziomki i truskawki, robić wlęc trzebu 
konfitury, konserwy i soki. Agreat tek w p^- 
ławie czerwca może być tylka użyty na kon 
fiturę i msrmolady, gdyż dojrzały e uformo- 
wanemi pestkami nie moża być na ten ecl 
W tym lniesiącu mamy dużo zagranicznych 
czereśni | moreli a tych ostatnich tak wiele 
bywa i takich niedrogich, że z nich opłaci 
się robić zapisy w konfiturach i marmola 
dzie 

W cserwcu nasze panie mają dużo zajęcia 
z miestkaniem, gdyż wyjeżdżają" na letnie 
mieszkania z całą rodziną, mustą pomyśleć 
n uporządkowaniu go na czas wiebytnaści. 
tej porze ustają wazelkie wizyty, bo każde- 
mu przyjemniej jest czaa wolny od zajęć prze- 
pędzić na spacerze i dlatego pokoje do przyj 
mowania gości można ogołucić ze zwykłych 
ozdób: firanki pozdejmować, wyprać, umaglo 
wane achować Dywany, kapy, portyery i 
mszelkie ozdoby wełniane i jedwabne, olega- 
jące zniszczeniu, należy pozdejmować, wytrze- 
paé należycia i złożyć w miejscu chłodem 
i ciewnem, przełożywazy te rzeczy dla zabez 
pieczenia od moli terpentyną lub liśćmi pu- 
czilowemi. Meble, szczególniej kryte wełną, 
również trzeba zabezpieczyć od moli. 

Niema wątpliwości, że pręt na to najaku 
teczniejszem jest lekaratwem, częste zatem 
ich trzepanie zustępuje wszystkie inne środki 
zapobiegawcze, gdy jednak w czasie nieobo 
cnońci gospodyni niema kto się tem zaopić 
kować, trzeba wszystkie meble doskonale wy- 
trzepane zsunąć, o ile się da wgłąb pokoju, 
chroniąc je od promieri słonecznych, pokój 
skropić terpentyną, posypać naftaliną i przy* 
słonić je pokrowcem. 

Żyrandole i kwieczniki należy pokrywać 
muślinem, lampy wyczyś: szkła i rózerwu 
ary wymyć, knoty odrzucić i całe lampy o 
winąć papierami. 


Skendaliczna Książką 


p. Włodzimirskiego. 


Gdym wracał po kolacyi z siostrą do 
hotelu, zapytałem siostry: „Co myślisz o 
tem wszystkiem ? 

— Na to siostra: „Zdnmiewam się two- 
jem zachowaniem. Jak możesz pozwolić, 
ahy twoja żona mieszkała w jednym bo- 
telu z hrabią, podczas gdy ly mieszkasz 
w innym? Ja na twojem miejscu nie ze- 
zwoliłabym na to. To są nienormalne sto- 
sunki, Chociaż brabia mówi, że Cecylia nie 
wrodziła się w niego, mimo iego ja nie 
wierzę, aby on był jej ojcem. Ten czła- 
wiek jest albo dziwakiem albo oszustem*, 

Na to ja, bardzo wzruszony, rzekłem 
da siostry: „Nie, nie, mylisz się, on jest 
człowiekiem bardzo moralnym, pod tym 
względem mogę cię uspokoić. Co się tyczy 
mieszkania, to Milewski przebywał przecież 
z Cecylią zawsze razem, czy to w Paryżu 
czy w Rovigno, w Kissingen, w Berlinie 
itd. Raz nawet chcial ją dla poprawy od- 
dać na pewien czas da klasztoru. Ale spo- 
sób życia, który na jego życzenie muszę 
obecnie prowadzić, jest dla mnie niezno- 
ány. Jutro powiem Milewskiemu, aby zde- 
ponował majątek dla mych dzieci, z któ- 
rego procenty przypadałyby mnie i mej 
żonie i aby adoptawał Cecylię, albo że 
oboje tj. Cecylia i on nie mają się po co 
pokazywać w mym domu“. 

W dniu następnym opowiedzialem mej 
matce o odwiedzinach Milewskiego i pro- 
siłem ją, aby dokładnie wypytała hrabie- 
go o Wa CEERECKH Matka odpowiedziała mi 


jednak, że przy pierwszej wizycie 
niemożliwem. a przynajmniej ni 
i że uczynić mogłaby to przy pó 
odwiedzinach gdyby hrabia był 
jej gościem. Przytem dodała : 


Ostrzegam 
cię, abyś nigdy od niego nic nie przyjmo- 
wał. Bardzo podejrzewam całą tę sprawę 
a zwłaszcza co się tyczy jego milionów, 


ło w nie nie wierzę. Boję się nawet, że 
pewnego pięknego poranku zażąda jeszcze 
abyś mu wszystko oddał a ty przecież nie 
potrzebujesz wdawać się w takie awan 
tury... 

Gdy Milewski przybył z wizytą do mej 
malki, Cecylia prosiła ją, aby zagrała na 
fortepianie. Matka usiadła i odegrała kil- 
ka pełaych natchnienia kompozycyj Cho- 
pina. Nigdy nie brzmiała mi muzyka tak 
smutno jak wówczas. Zdawało mi się, że 
przepowiada mój smutny los! 

Gdy Milewski z Cecylią odszedł, pozo- 
stałem jeszcze jakiś czas u matki i bardzo" 
skarżyłem się na małżeństwo, które od u- 
kazania się Milewgkiego przyjęło taki dzi- 
wny obrót. Rzeklem też do matki, że ły- 
cie moje nie warla nawet kopnięcia nogą. 
Dzieci straciły swoją matkę, ja muszę być 
dla nich niańką, a człowiek, który ma być 
ich dziadkiem, podróżuje z Cecylią jak 
waryat, Mnie samemu — mówiłem dalej 
— podróże już się sprzykrzyły. Wprawdzie 
moja matka nie wykluczała, że Milewski 
jest ojcem Cecylii, mimo to wyrażnie mnie 
przestrzegała, abym pod żadnym warun- 
kiem nie przyjmował podarunków. Mówiła 
mi, że dumnym może być tylko ten, kto 
jest niezależny i zadawalnia się tem, co ma. 

Tego samego wieczora przyszlo w ho- 
telu Imperial do zatargu między mną a 
UC (A w obecności Cec 
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biemu zarzut, że w natrętny sposób wśli 
znął się do mego domu pad pozorem rze- 
komego ojcostwa i ż4ądałem koniecznie ma: 
jatku na imię moich dzieci, Hrabia przy- 
rzekł to uczynić. Układy rozbiły się je- 
dnak o pretensye mej żony, iż nie pozwali, 
aby jakiekolwiek depozyty były złożone 
dla jej dzieci. Żądała majątku dla siebie 
samej — i przez to nie przyszło do ża: 
dnego rezultatu. Cecylia chciała sama po- 
znać, co to jest zupełna niezależność ma- 
teryalna, za czem tęskniła już w szkole 

Hrabia był bardzo niezadawolony i smu 
tny z powodu swega pobytu w Wiedniu, 
ja zaś z żoną wyjechałem do Krakowa. 

Jak już wspomniałem, był Milewski oj- 
cem chrzestnym mojej córeczki i sam się 
wprosił na ojca chrzestnego. Wówczas 
przyrzekł mi brabia, że mała Lili, jego 
chczestne dziecię, będzie kiedyś najbogat- 
szą spadkobierczynią — ale w rzeczywi 
stości nigdy się nie troszczył a dziecko. 
Gdy Lili miała dopiero kilka tygodni, roz- 
kazał Milewski, aby Cecylia ze mną na- 
tychmiast wyjechała w odwiedziny do nie- 
go. Odwiozłem moją żonę i natychmiast 
powróciłem du Krakowa, ponieważ Lili 
była wtedy bardzo charą i była tylko na 
opiece niańki.. Gdyśmy w styczniu po 
wrócili z Rosyi do Krakowa, Qecylia o- 
świadczyła mi, że Milewski nie chce jej 
wcale adoptować. Wtedy stracilem już cier 
pliwość. Napisałem do Milewskiego, że jest 
łotrem (Schuft) — na co Milewski odpo- 
wiedział wyzwaniem. Byłem tembardziej 
rozdrażniony, że po mieście chodziły słu- 
chy, iż ja zezwalałem mej żunie na kary- 
godny slosunek z Milewakim. 

Ciąg dalszy nastąpi. 


Zrobiłem bra | 
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Teatr poznański w Krakowie Wesoraj- 
Bze pierwsza przedstawienie trupy pozn 
skiej ściągnęło do teatru liczny zastęp pu- 
hliezności, która nie zawiodła się w swych 
oczekiwaniach. Zespół poznański jest dobrze 
wyszkolony i posiada kilka wybitnych talen- 
tów, Na pierwszy ogień odegrana „Szczęćcia 
w zakątku”, utwór bardzo trudny do grania 
i nieprzyjemny z powodu — fałszu, jakim 
jest cały przepojony. Artyści mają niełatwa 
zadania maskować ciągle fałsz i szych tea 
tralnej roboty — zewnętrznemi pozorami ży- 
cia.. Poa Podgórska w roli bohaterki miała 
silna dramatyczne akcenty; pp. Ryger, Czer- 
niak i inni tworzyli dobrany zespół. 

Dzisiaj „Wróg ludu“ Ibsena, w którym 
dyr. Ryger święci oddawna wielkie tryumfy. 

Z „Harmonii* proszą nas o wzmiankę, iż 
mie przez zapomnienie, lecz na wyrażne żą 
danie rodziny” á. p. Franciszka Rheina- 
Wolbecka członka honorowego i dobra 
dzieja Tow., orkiestra w pogrzebie udziału nia 
wzięła. Wydzisł Tow. wziął udział przez de- 
legacyę w oddaniu ostatniej przysługi zacne- 
mu obywatelowi. 

Harmonia przygrywać będzie we irodę w 
mleczarni obok pałacu biskupiego. Frogrum 
nowy. 

Walne zgromadzenia Tow. pomocy naw- 
kowej dła Polek imienia Kraszewskiego, od- 
będzie się w poniedziałek d. 19 bm. o go- 
dzinia 6 wieczorem w lokalu Czytelni kobiet, 
ul. Jgiellońska 1. 6, I. p. Wydział Tuwa 
rzyatwa uprasza usilnie członków o larna 
przybycie, 

W parku podgórskim odegra krakowska 
Harmonia wa czwartek koncert, Magistrat 
miasta Podgórza chcąc przyjść uaszej orkio- 
strze w pomoc doawolił jej koncertować tam 
w każdy czwartek na własny dochód, I dls 
mieszkańców Krakowa będzie ta innowacya 
bardzo pożądaną, gdyż łatwo tramwajem mo- 
gą się wydostać na prawdziwie iwieża powie- 
trza do uroczego a w ród skał malowniczo 
położonego ogrodu, gdzia ani wilgoć ani ko: 


8) CAMILLE FLAMMARION, 


Koniec świata. 


Koniec świata z powodu ognia, — Komiac 
świała s powodu potopu. — Koniec wiata 
2 powodu zatrucia otmosfery, 2 powodu po- 
chłonięcia tlenu nlbo azotu à £. d, — Nasza 
planeia jest w kłopocie wyboru, — Czy za- 
mrze ona z powodu wypadku, czy a powodu 
choroby czy toż ze starości? 


Spolkanie zaczęłoby się około godz. 6 
rano najpierw na południku, a gdyby by- 
ła noc jeszcze, zaczęłoby się od deszczu 
gwiazd spadających, 

Przejście przez głowę komety o 1.800.000 
kilomelrów średnicy, trwałoby około 24 
tysięcy sekund, czyli 417 minut, tj. 6 gë- 
gzin 57 minut. 

Czy nasza planeta dosięgnie krańcowych 
granic starości? Wypadki i choroby ściga- 
ja ją tak samo, ponieważ porządek wszech- 
świata nie jest również bynajmniej dosko- 
nały! 

Mówiliśmy o możliwem spłonięciu zie- 
mi wskutek zetknięcia, które podniosłoby 
temperaturę słońca wiele tysięcy razy, jak 
w wypadkach gwiazd opisywanych, 

Ponieważ rozpoczęliśmy o tem, zobaczy- 
my więc, czy niema innych przyczyn, któ- 
re mogłyby spowodować zniszczenie na- 
szego świata przez ogień. 


Kamaty. 
Możliwość zatknięca slę. 
Dnia 29 października 1832 roku kome- 
ta Biela przeszła przez orbitę ziemi. 


mary nie dakuczają, a gdzie orkieatra i bu- 
fet ałarużym, Boiska, chuśtawki i t d, dzie- 
cinm pobyt uprzyjemniają. 

Egzamin dojrzałości w gimn. św. lacka 
adbył się w dniach od 2 do 9 czerwca pod 
przewodnictwem dra Adama Miodońskiego, 
prof, Uniw, Jag, Da egzaminu przyntąpiło 43 
uczniów publicznych z tych 7 zdało maturę 
z odznaczeniem, 4 przeznaczono do egzami 
nu poprawczego, żadnego z uczniów nia 
reprobówano, 

Świadectwa dojrsałości otrzymali: Arzt Zdzi 
alaw, Bienenzucht Adolf (z odnacz.), Borelow- 
ski Roman, Hrzozdowaki Leopold, Dziadyk 
Andrzej, Fryc Paweł, Habn Ludwik, Hubl 
Roman, Kołcdziejczyk Józef, Kubacik Anto- 
ni, Kunz Jan, Kurek Jan, Leśniak Józef, 
Lilienthal Zygmunt (2 odznacz.) Malezowski 
Stanisław, Martiszek Adolf (a odzn,), Matej 
kiewicz Antoni, Meller Chaim, Niedzielski 
Karol, Niziński Stanisław (z odzn), Piątek 
Kazimierz, Rajski Ludwik, Riess Adam, Sad- 
kiewiez Jan, Skicińaki Leonard, Śliwiński 
Michal, Slósarz Eugeniusz (z odu), Sojka 
Jan, Bojka Ludwik, Streissanbarg Laon, 
Sznajdrowiez Antoni, Taborski Wincenty, 
Toboiewicz Władyslaw, Trawiński Adam, 
Wańśkowaki Stanisław (z odzn.), Wiktorosyk 
Aleksander, Wimmer Kazimiera, Wischno 
witz Henryk, Wyszkowski Władysław. Za- 
wadzki Józef, Zieliński Władysław i Orczy 
kowaki Jan (ekńt.). 

W sobotę, o godz. 11 przedpełudniem od- 
było się pożegnanie abitnryentów, przez ko 
legów z klas niższych, którzy przy dźwię- 
kach kapeli gimnazyałnej przedefilowali przed 
opuszczającymi gimnazynm maturzystami, Na 
stępnie odbyło się rozdanie dwiadactw doj 
rzałości, wobec grona profesorów z dyrekt. 
Benarskim i przewodn. komisyi eguamina 
oyjnej dr Miodońskim na czele, Jeden z abi 
turyentów w imieniu kolegów pożegnał naj 
pierw profesorów, dziękując im za 8 letnią 
opiekę, dalej podziękował przewodniczącemu 
komisyi za wyrozumiałość przy egzaminie, 


Co to jest orbita ziemi? Jest to droga, 
którą one przebiega naokoło słońca, Kula, 
wypuszczona wzdłuż szosy, jest niebezpie- 
czna tylko w takim razie, jeżeli w danej 
chwili ktoś przechodzi przez to miejsce 
dragi, przez które przebiega kula. 

Na skutek wiadomości a tem przejściu, 
dziennikarze w 1832 r. pomyliwszy orbitę 
ziemską z samym planetą naszym, poczęli 
tworzyć żałosne przepowiednie na temat 
możliwych skntków podobnego spotkania. 
Koniec świata był ogłaszany na wszystkie 
modły, a nawet pomieszczon” go w ku- 
pletach: „Przyjaciele, przeslańmy, świat 
już dosyć stary 1“ podobnie jak już w ro- 
ku 1798 posłużył za temat słynnej farsy, 
a opartej na podobnej przepowiedni. Nie 
było jednak nawet cienia obawy, ponie- 
waż linii, po której biegnie kula, nie mo- 
żna brać za sam pocisk i ziemia przeszła 
przez punkt przecięcia orbity przez kome- 
ię dopiero 80 listopada. A więc prawie o 
cały miesiąc później. Wspominaliśmy je- 
dnak medawno, że planela nasz krąży w 
przestrzeni z szybkością 2,560.806 kilome- 
trów na dzień. 

Z powyższego jednak widać, że ziemia 
może się spotkać z kometą. 

Trudno określić naslępstwa takiego spo- 
tkania. W każdym razie byłyby one ma- 
lownicze i urozmaicone, tragiczne i niszczą- 
ce. Szybkość biegu komety w przestrzeni 
ku orbicie ziemskiej równa się szybkości 
naszego planety, pomnożonej przez pier- 
wiąstek drugiego z 2; t. j. 106.200 kilo- 
metrów na godzinę w przybliżeniu pomno- 
żonych przez 1,414, ca wynosi 151.000 
kilometrów. 


wkońcn pożegnał kolegów z niższych klas. 
Maturzystów pożagnał gospodare klasy prof. 
Jaglars i przew. komiayi dr Miodoński. U- 
roczystodć zakończyła się odńpiewaniem przaz 
kwartet gimnazyslny kilku pieśni ludowych. 

Zładzie] haz nazwiska. Onegdajszej nacy 
zaareztował żołnierz policyjny dwóch mło- 
dych lndzi, którzy nsiłowali włamać się do 
kramo Kałarzyny Sobolewakiej przy ul. Sta- 
rowiślnej |. 23. Złodzieje zdołali wylamać 
kilka desek w kramie, w którym mieściła 
się różnych owoców, bułek i wiktuałów za 
bliska 80 kor. leez gdy zaczęli jui wyjmo- 
wsć towary, tak sią zajęli „rracą”, że nie 
spostrzegli nawet, jak nadszedł żołnierz po- 
lieyjny i złapał ich za kołnierze, W policyi 
podali jeden, że nazywa się Stanisław Mo- 
dlicki i liczy lat 19, a drugi Franciszek 
Przóbinda ma lat 18 i pochodzi z Wołowie. 
Przy rzekomym Modlickim znaleziono ktjąż- 
kę służbową, w której wszystkie ńwiadectwa 
alużbowe były sfalazowane, Gdy ta mu przed- 
atawiono, podal. że książkę znalazl na ulicy, 
lacz sam świadectw nie afałszował, Następ- 
nie zeznał, ża na imię jest mu „Staazek*, 
a nazwisua nigdy nie miał i teraz takie go 
nia ma, Poniaważ „Śtunzak* wygląda bar- 
dzo podejrsanie, wdrożono dochodzenie, aby 
zbadać jego nazwiako i pochodzenie. 

Wyżeł. U p. Jakóba Weinreba, frytyera 
przy ul, Grodzkiej |. 51 znajduja sią zabłą 
kany pias, wyżeł brunatny, który posiada 
tegoroczną markq nr. 735, wydaną przez 
magistrat w Przemyślu. Włańciciel może psu 
od p. Weinraba odebrać, 

Pomyłka złodziejska! We wtarek przed: 
południem dwóch Górnoślązaków, którzy przy: 
jechali da Krakowa celem zwiedzenia misata, 
apowodowało przyaresztawanie jakiegoń chło 
pa podającego sig na policji za Surówką 
"Tomasza, 2 Bieprawia Surówka korryatając 
z ich rozmodlenia w kościele N, M Panny, 
zabrał im koforek podrączny i plaszcz Po- 
szkodowani jednak kradzież spostrzegli i od- 
dali Surówką w ręce policyanta. Arasztowa- 


Gdyby ogoniasta gwiazda ude. 
powierzchnią o ziemię, uderzenie wyobra- 
žaloby szybkość 257,000 kilometrów na 
godzinę Szybkość innych zetknięć zależa- 
laby od ukośnego kierunku. 

A jeśli przytem jądra komety zawiera 
twarde masy, można sobie wyobrazić te 
bombardowanie. Skorupa ziemi moglaby 
być rozbita i nastąpiłyby przewraty geo- 
logiczne o niebywałej gwałiowności 

W dobie obecnej bezustanna prawie ob- 
serwacya komet, ich częste zdjęcia foto- 
graficzne, analizy widm ich światła, zdają 
się wskazywać, że one nie posiadają na- 
wet w swych jądrach mas na tyle zna- 
cznych, ażeby uzasadniły podakne obawy. 
Zresztą są komety i komety i jeśli wogóle 
są one słabe i mało ścisle, niektóre jednak 
okazały się strasznymi, jak np. komety z 
r. 1811, 1843, 1858 i 1861, 

Ogony ich są czasami olbrzymiej długo- 
ści i prawdziwie fantastyczne. Długość o- 
gona wielkiej komety z r. 1848 obliczana 
na 320 milionów kilometrów, t.j, że mógl 
un ciągnąć się od słońca, odległego o 149 
milionów kilometrów od nas, aż do orbity 
ziemskiej i daleko poza nią. Długość oga- 
na komety z roku 1680 obliczana na 240 
milionów kilometrów, a długość ogona ko- 
mety z roku 1847 na 200 przeszło milio- 
nów kilometrów. Kometa z roku 1744 naj- 
bardziej niezwykła ze wszystkich, które 
zwróciły uwagę mieszkańców ziemi, przed- 
stawiała się na niebie jako wachlarz z 
sześciu piór złożony, przedstawiając sobą 
widok podobny do jasnej zorzy półno- 
enej. 

W zjawiskach tych jest rodzaj „materyi 


Lekoyi tańców udziela Karo! Kowalski ul. Garbarska I 7 
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ny lłómaczył się, że zabrał ta rzeczy pfźez 
pomylkę 

Sluhne obrączki. Przed kilku dniami are 
sztowano w Myśleniesch niejakiego Francisz 
ka Enskiego, wyr: bnika, karanego już kilka- 
krotnie za kradzieże, który usiłował lam 
sprzedać dwia złota obrączki ślubne z litera- 
mi M. K. 23 stycznia 1900 i W. B. z tą 
samą datą. Poniaważ Łaski ostatnimi czasy 
bawił w Krakowie, zachodzi podejrzenie, że 
obrączki te skradł tutnj Poszkodaw.ni ze- 
chcą się zgłosić po odbiór obrączek do biu- 
ru bezpieczeństwa publicznego „pod telrgra- 
fem“, 

Ostrożnie z Gajarem! Znany handełes ze 
Szpitalnej ulicy Aron Gajer, znowu „potrze 
hował zrobiez interea“. Pewien młodzieniec, 
akademik p. Z, przyniósł 8 bm. Gajerowi 
srebrny wartościowy zegarek, żądając na 
niego pożyczki 2 koron, które miał oddać 
nazajutrz (wraz z procentem 50 hal.) Na 
drugi dzień szuka p. Z. Gajerka, ale litości- 
wy bandeles znikł jak kamfora. 

Dopiero po kilku dniach p. Z. spotkał Ga- 
jera i wręczając mu pożyczoną kwotę z pro 
centem, żądał awrotu zegarka. Handełes o- 
iwiadozyl wtedy, że zegarek sprzedał, bo 
„myszlał, co mię już nikt po zegarek nie 
będża egłaszacz*. Równocześnie oświadczył 
n%0 on nima ozaau, bo idże do goszoza“, 
Sprawa oddana do policyi i Gajer będzie po- 
ciągany do odpowiedzialności za onznatwo 
i lichwę i to nie po raz pierwazy, 

Cierpiący na obłęd religijny 16 letni syn 
pp. Zadęckioh, zamieszkałych w Podgórzu 
przy ul. Kalwaryjakiej |. 87, wyszedł w d. 
11 bm. z domu it dotąd nie wrócił. Jest to 
brunet, ubrany w ciemno popielate ubranie. 
Ktoby coš o chłopcu wiedział, zechce uwia 
domić rodziców lub policyę. 

Qhlady królawskia, Jeżeli kto «iokawy, 
eo królowie — (i potentaci giałdowi!) jada- 
ją, możemy mu zakomunikować manu obiadu, 
wydanego dla króla Alfonsa XIII podozan 
jego pobytu w Paryżu; było ono następująca: 


bezcielesnej*, promienistej materyi, nieda- 
jącej się zważyć, w której czasami prze- 
biegają prądy elektryczne, 

s. Przypuśćmy, że kometa podobnych roz- 


miarów jak kometa z roku 1811 uderzy 
wprost na nas w naszej podróży dokoła 
slońca. Kula ziemska przeniknie w mgła- 
wicawą materyę komety, nie doświadcza- 
jac w początkach zbyt wielkiega oporu. 

Pożar powstałby bardzo szybko; atmo- 
afera nasza zajęłaby się jak kula poncza- 
wa. Temperatura podniosłaby się nie do 
setek, ale do tysięcy stopni. Tlen powie- 
trzny obficie zasilałby płomienie, a wodór 
2 mórz szybkohy się oddzielił. 

Pomimo niesłychanej szybkości komety 
i ziemi, ciśnienie komely na ziemię nie 
byłoby bez wątpienia wielkie, zważywszy 
subtelność materyi, którahy przechodziła 
przez naszą ziemię. Substancya ta jednak 
zawierając węgiel, jest palna i podczas ich 
zawrotnego biegu często widzi się komety, 
dodające własne światło do światła, które 
one otrzymują od słońca; stają się rozpa- 
lonymi do białości i to bez spotkań i ze- 
Iknięć. 

Gdy planetę naszego «leczy materya 
kaniety, ten gaz rozpalony, wicher pocznie 
dąć gwałtownie w stroną pozaru, morze 
zacznie się burzyć i nape'ni atmosferę 
parą, gorący deszcz snadnie z upustów 
niebieskich, wszędy zawiśnie burza, chmu- 
ry ogniste walczyć będą z chmurami pary, 
odgłosy grzmotów zagłuszać będą wycie 
burzy, kuliste pioruny powiększać będą 
ilość meteorów i kataklizm powszechny, 
posuwając się naprzód w miarę obrotu 
ziemi, dojdzie nareszcie do mieszkańców 


Melon glace au Porto (melon mrożany w 
partweinie), 

Creme d'ecrevisses Nantua (zupa rakowa), 

Consomna a T Anclenne (bulion), 

Turbalin a la Royale (turbot po królaw 
sku), 

Mignonnelles d'agneau Chatelaine (bara- 
nina), 

Supremes de gelinolte a la Cumberland 
(pierai z jarząbków a la Cumberland), 

Poulardes de la Bresse a la geler d'estra- 
gon (pulardy w galarecie zatraganowej), 

Punch a la Romaine (poses rzymski), 

Spoom au cherry brandy (krem na wódca 
wiśninwej) 

Dindonncau trufe (indyk z truflami) 

Foje gras a la Sousarof (gęsia wątróhka), 

Salade Gauloisse (salata galijaka), 

Asperges d'Argenteuil sauce mousselina 
szparagi w aosie), 


Petiłs pois a la Frangmise (groszek po 
francusku), 

Timbale de fruits a la Parisienne (lody 
owocowe), 

Biscuits glacas a la d' Estres (mrożone bi- 
azkopty), 

Petits palmiers (male daktyle). 

Do tego obiadku, podano następujące wiu- 
ka: Kserea, Chateau Yquem, Montou Roth- 
schild czerwone, Chambertin, Szampan Mon- 


tehella i Mumm — a wreszcia Stary Port- 
wein. 
Potraw i win niemało! Ale i tak w po- 


równaniu do dawnych wieków znać postęp. 
Dawniej bankiety „królewskieć liczyły po 30 
ba, po 50 daù! A dostojni biesiadnicy czę 
sto pod koniec bankietn znajdywałi się — 
pod stulem, Dzisiaj na oficyalnych bankie- 
tach jada się bardzo mało — jeszcze mniej 
się pije. 


Wojna rosyjsko-japońska. 
Rokowania pokojowe. 


Londyn. „Morning Post* donos z Wa- 
szyngtonu z dnia 12 b, m: Rokowania 
między Japonią a Rosyą o miejscu i cza- 
sie konferencyi obustronnych pełnomocni 
ków, prowadzone są między zastępcami 
Rosyi i Japonii w Waszyngtonie za pośre 
dnietwem prez. Raosewelta. 

Londyn. „Daily Telegraph" donosi z To- 
kio, że wczoraj odhyła się w zamku ce 
sarskim, pod przewodnictwem cesarza, 
bardzo ważna narada, w klórej wzięli u 
dział także książęta, ministrowie, oraz 
przeszło 40 wyższych oficerów armii i flo 
ty. Prasa japońska zachowuje rezerwowe 
stanowisko. Japońskie dzienniki zaznaczają, 
że Japonia przedstawia obecnie obraz na- 
rodu, który panuje nad samym sobą. 

Bank rosyjsko chiński ofivrował Chinom 


antypodów, którzy zamiast być pochło= 
nięci natychmiast przez ogień niebieski, 
umrą zaduszeni albo przez parę, albo przez 
nadmiar azotu, lub zatruci przez kwas wę- 
glowy, pochłaniacza tlenu. 

Będzie to powszechny koniec ludzkości, 
spowodowany przez ogień, a pożar nasze- 
go planety stanowić będzie piękne wido- 
wisko dla astronomów na Marsie lub We- 
nerze. 


Czy uduszenie lub obłęd pawazaohny 
zgubią ludzkość? 


Pomieszanie kwasu węglowego komety 
2 nnszą atmosferą spowodowałoby rapto- 
wne upośledzenie oddychania przez zatru- 
cie krwi. 

"Tutaj, jak i w wypadkach poprzednich, 
katastrofa stałaby się bezwiedna i rapto- 
wna. Zmniejszenie ilości tlenu sprowadza 
śmierć na istoty skazane na to oddycha- 
nie zabójcze. 

Przypominam sobie epizod jednej z wo- 
jea Anglików w Indyach w 1857 roku, o 
ie mi się zdaje. 

Stu czterdziestu jeńców zamknięto w 
jednej celi. Powietrze odświeżało się jedy- 
nie przez dwa maleńkie okienka w dachu, 
wychodzące na galeryę. Zaduszenie nastą- 
piło wkrótce. Jeńców oblewał pot obfity 
i dręczyło piekące pragnienie. Próbowali 
więc stworzyć sobie złudzenie przewiewu 
powielrza, wprawiając w ruch swoje u- 
brania. Później rozebrali się i obmyśkili 
sposób; wszyscy klękali, a następnie pręd- 
ko podnosili się, wznoszae ręce do góry. 
Kilku jednak nie mając już sił, padło, aby 
się juź więcej nie podnieść. 

= P 


znaczną sumę pieniężną, jako wynagrodze- 
nie szkód, poniesionych podczas wojny w 
Mandźuryi. Chiny propozycyę tę odrzu- 
ciły. 

Poseł chiński w Petersburgu doniósl 
swemu rządowi, że Rosya przekonała się 
już obecnie, że sytuacya jej nie poprawi 
się przez dalsze prowadzenie wojny. 

Waszyngłon, (B. Reutera). Rosyjski am- 
hasador hr. Cassini po konferencyi z pre-. 
zydentem Rooseveltem wysłał do Peters 
hurga sprawozdanie o japońskich projek 
tach co do miejsca zebrania! i liczbie pel- 
nomocników. Jak słychać, Rosya nie ofi- 
cyalnie dała do poznania, że car prawdo- 
podobnie przyjmie miejscowość, wybraną 
przez Japonię. Posel holenderski odbył 
wczoraj konferencyę z rosyjskim ambasa- 


Zaledwie cztery godziny byli zamknięci, 
a już większość wila się w strasznej ago- 
nii. Kiedy po kilku godzinach otworzona 
więzienie, zaledwie dwudziestu trzech lu- 
dzi oddychało jeszcze, konając w strasz- 
nem obłąkaniu. 

Atmosfera komety. przynosząca z sobą 
pewną ilość, nawet stasunkowa niewielką, 
dwullenku węgla, pochłonęłaby nasz ilen, 
wstrzymałaby przemianę krwi żylnej na 
krew arteryalną i oddychanie 

Byłaby to śmierć przez zaduszenie. 

Skład chemiczny komet nie jest jeszcze 
dotychczas ściśle określony. Linie chara- 
kterystyczne dla wodoru i węgla rozpo- 
znawano w ich widmie już niejednokro- 
tnie. 

Możliwe jest, że te podróżniczki wszech- 
światowych przestworzy nie są wszystkie 
da siebie podobne, co staje się prawdo- 
podobnie z pawodu różnie ich wielkości 
i własności fizycznych. 

Można bowiem wyobrazić sobie kametę, 
która przy spotkaniu z ziemią nie pochło- 
nie tlenu z naszej atmosfery, lecz pochła- 
nie azoty i spotęguje stopniowo działal- 
ność płuc, serca i mózgu wszystkich mie 
szkańców ziemi. 

Byłoby to z począlku uczucie nadzwy- 
czajnego zadowolenia. Wszyscy uezuliby 
się nagle nadzwyczaj szczęśliwi i bardziej, 
niż kiedykolwiek, rozkoszowaliby się ży- 
ciem. Nie byłoby ani złych, ani zazdro- 
snych, ani gderliwych, Planeta nasza sta- 
łaby się rajem cudownym, a broń wypa- 
dłaby ze wszystkich dłoni. 


Ciąg dalszy nastąpi. 


Najmilsza pamiąqza z Krakowa. Ozdoba salonu. 


Album Waweiu 


{tekat J. Żuławskiego i J. Trepki, 50 czarnych ilustracyj, 3 kolorowe Tondosa 
i Uziembły), cena księgarska 8 koron — do nabycia po znacznie zniżonej 
cenie w administracyi „No win“. — Kto złoży całoroezną prenumeratę, 


otrzymuje QSF Aibum Wawelu bezplatnie jake premium. 


dorem, z czego wnoszą, że Rosya chce, 
aby pełnomocnicy zebrali się w Hadze. 
Jak dalej słychać, hr. Cassini z początku 
miał zamiar zaproponować Paryż, zaś ja- 
poński poseł proponował Czifu jako miej- 
sce obrad. 

Sądzą, że markiz Ito będzie przewodni- 
czącym japońskich pełnomocników, a am- 
basadar Nelidow rosyjskich. 

Petersburg. Pet. aj. tel. podaje, że po- 
głoski o miejscu zebrania się rosyjskich i 
japońskich pełnomocników, przyczem wy- 
mieniano Waszyngton, Tokiu. Hagę i Pa- 
ryż, polegają na bezpodstawnych, zmyślo- 
nych kombinacyach, gdyż dotąd kwestyi 
miejsca zebrania jeszcze wcale nie poru- 


szano, 
Widoki pokoju. 

Londyn. Większość dziennikow zapatru 
je się pesymistycznie na widoki pokojowe. 
W Petersburgu znowu partya wojenna 
bierze górę i liczy na Liniewicza! W Ja- 
ponii panuje lakże niezadewalenie. 

Zdaje się, że przyjdzie jeszcze do bi- 
twy w Mandżuryl. 


sobór rosyjski. 


Peterskurg. (Doniesienie Pet. aj. 
tel), Projekt zwołania reprezentacyi 
ludowej miał być po omówieniu w 
radzie ministrów przedłożony oso- 
bnej komisyi złożonej z reprezentan- 
tów ziemstw i miast, jednak z po- 
wodu wyrażanego powszechnie żą- 
dania, aby reprezentanci ludu jak 
najrychlej się zebrali, zaniechano te 
go zamiaru a projekt po omówieniu 
w radzie ministrów | przyjęciu przez 
cara, będzie ogloszany zapomacą ma- 
nifestu alho ukazu do senatu, Wy- 

dą się w lecie. 


Dla pań naszych. 


Pierwsze miejsce w kronice dzisiejszej 
zajmuje ze względu na pierwszorzędne w 
dobie obecnej znaczenie — kamizelka. 

Jest ta przybranie, stosowane tym ra- 
zem do każdej sukni i każdego wieku, od- 
mienne są tylko sposaby wykonywania. 

Poczynając od kamizelek z prawdziwych 
koronek, bardzo kosztownych, niemniej 
cennych gipiurowych, a kończąc na wy- 
tworach z batystu w połączeniu z delika- 
tną walansjenką bardzo ladnych, a za to 
zupełnie przystępnej ceny. 

Pomysły i wzory są bardzo piękne — 
zwlaszcza kamizelki z jedwabnych małe- 
ryi, haftowane ręcznie, ozdabiane drobne- 
mi węzłami ze wstążki, galonem adpowie- 
dnim, lub aplikacyą koronkową. Te osta- 
tnie zaczęto wyrabiać bardzo pomysłowo, 
bo koronki, z kiórych tworzą całe bukiety 
róż z liśćmi, medaliony, obrobione bardza 
artystycznie z dobrem wykończeniem, na- 
śladują doskonale wyrobem te najcenniej- 
sze i mogą być używane jako ozdoba wy- 
kwintnej loalety — a sprzedawane są na 
łokcie. 

Wspaniałą ozdobą lekkiej sukni jest: bo- 
lero koronkowe — o niem jednak wspo- 
minam tylko nawiasem — ze względu na 
cenę nie dla każdej kieszeni możliwą. 

Kamizelki wogóle noszone są krótkie, 
sięgające wysokiego paska, dla osób szczu- 
płych, klórym takie paski polecam, bo śli- 
cznie uwydatniają zgrabną figurę; dla osób 
tęższych i starszych kamizelkę wydłuża się 
aż poniżej stanu, zwężając ją stopniowa 
ku dołowi. 


K 


Duma państwowa zbierze się w 
jesieni i będzie obradowała równa- 
cześnie z radą państwową. 

(Doniesienia tu jest urzędowe. Przyp. red.) 


Kongres ziemców w Moskwie. 

Patershurg. Ponieważ moskiewski kon- 
gres reprezentantów ziemstw i miast abra- 
dował bez pozwolenia jeneralnego guber- 
natora, ma on tylko charakter prywatny, 
a czlonkowie deputacyi wybranej przez 
ten kongres, 2 Heydenem nn czele, mogą 
tylko jako osoby prywatne prosić o przy- 
jęcie przez cara i wręczyć mu adres. He, 
den stara się o uzyskanie przyjęcia i jak 
się zdaje uzyska go. 


TELEGRAMY „NOWIN“ 
Zloty „Sakołów*. 

Stanisławów. Podczas Świąt odbył się 
lu okręgowy zlot „Sokołów*. Miasto było 
przybrane chorągwiami o barwach naro- 
dowych. — W sobotę odbył się w tea- 
trze uroczysty wieczór, zaś w niedzielę 
Msza św.; o godz. 10 rano odprawił ks. 
Skarbkowski na hoisku nabożeństwo, po 
klórem wobec szczelnie wypełnionych try- 
bun, przemówił prezes stanisławowskiega 
okręgu, Barankiewicz, witając zlot. Po nim 
| rzemawiał p. Eppler i wiceburmistrz Fie 
dler, witając zlot imieniem miasta. Nastę 
pnie odbył się pochód pod pomnik Mickie- 
wicza, a ztamiąd przed gmach „Sokoła“, 
gdzie się rozszedł. Po południu odb ły sę 
na boisku ćwiczenia. 

Szach perski w Galicyi. 

Lwów. (Tel. pryw.) Wczoraj rano przy- 
hył do Podwołaczysk pociąg dworski, ma- 
jący zabrać szacha perskiego, prowadzony 
przez dyrektora kolei, radcę dworu Wierz 
bickiego w towarzystwie kilku inspekto 


Przy jakiemkolwiek zakończeniu stanika 
pamiętać należy, że długość przadu prze- 
nosić winna zawsze długość pleców, nigdy 
figura z profilu nie powinna mieć równej 
linii w pasie, unikając naturalnie w tym 
razie przesady, bo i to jest nieładne. 

Przy abecnie noszonych gorsetach jest 
ta bardzo łatwe, trzeba gorset ściągnąć 2 
przodu do dołu, a włożona na halkę spá- 
dniczka wierzchnia ułoży się każda dobrze, 
jeżeli przypiąć ją do stanika w tyle, a na- 
wet prosty pasek z taśmy zapięty niezbyt 
ciasno, nada ładną linię figurze. 

Ubrania dziecinne na lato niewiele spra 
wiają trudu w pomyśle. Dla chłapców do- 
skonałym materyałem na całe garnitury 
jest zwykle płótno, tak ze względów hy- 
gienicznych, jak i praktycznych. 

Najlepiej daje się tu zastosować płótno 
szare lub niebieskie. 

Jeżeli chłopiec nie niszczy dużo, bardza 
dobrze kazać mu zrobić do jednej bluze- 
czki podwójne dopełnienie ubrania, które 
nosić powinien naprzemian, aby razem 
prać, unikając tym sposobem różnicy w 
kolorze. Forma takiega ubrania winna być 
prosta, byle wygodna. 

Płótno trzeba prać w zimnej wodzie ~- 
w pól godziny jest suche — wymaga tylko 
dokładnego wyprasowania. 

Najladniejszem ubraniem dla dziewczyn- 
ki, zwłaszcza na lato — jest biała su- 
kienka. 

Może być z batystu, piki, lub nawet 
z nansunku, każda ślicznie się pierze i 
zawsze ślicznie wygląda. 

Przez lato nie powinno się dziewczynee 


dyi przybocznej, jenerala konnicy ks. Já- 
zefa Windischgraetza. Dzisiaj rano o godz. 
5 przybył do Padwołaczysk namiestnik 
Galicyi, hr. Andrzej Potocki, wraz z sze- 
fem biura prezydyalnego, radcą dworu Za- 
lewskim, oraz głównodowodzący jenerał 
hroni Fiedler. Przybyli również starosta 
skałacki Szydłowski i komendanci żandar- 
meryi Manavarda i inni. Dzisiaj rano a 
godz. 8 odjechał pociąg dworski, przezna- 
czony dla szacha, z Podwołoczysk do Wo- 
łoczysk, gdzie władca Persyi zasiadł w nim 
wraz ze świtą około godziny 12 w połu- 
dnie. Pociąg, zatrzymawszy się kwadrans 
w Podwołoczyskach, odjechał do Lwowa, 
gdzie przybędzie o godzinie 7 wieczorem. 
Na peronie we Lwowie oczekiwać będą 
przybycia szacha wiceprezydent namiestni- 
ctwa hr. Łoś, naczelnicy władz autonomi- 
cznych i rządowych. Na przestrzeni od głó 
wnego dworca kolejowego do hotelu Geor- 
gea, ustawionym będzie pa obu stronach 
ulicy szpaler wojskowy. Na powitanie sza- 
cha wyruszy cała załoga lwowska. 

We śradę ma szach udać się na pola- 
wanie do kniei hr. Potockich do Słarega 
Siała. 

Lwów. Szach perski przybył do Lwowa 
i zamieszkał w hotelu Georgea. Świta sza- 
cha składn się z 96 osób. Władze z na- 
miestnikiem na czele i generalicya powi- 
tały szacha z wielką paradą. 

Nekrologia. 

Rieka. Arcyksiąże Józef zmarł dzisiaj ra- 
no o godz. 625. 

Wiedeń. Umarl tutaj br. Nataniel Rot- 
szyld, brat szefa domu wiedeńskiego. 

Zamach na ministra greckiego. 

Ateny. (Aj. Havasa). Gdy Delianis wczo- 
raj wchodził do parlamentu, zawodowy 
gracz, Gherakoris, pchnął go nożem w 
brzuch. Deliams jest bardzo cięźko ranny 
i leży w agonii. — Każdej chwili abawia- 
ją się śmierci. Mordereę uwięziono. Tłu 
my chciały go i 


zakrywać szyi — dosyć jej jeszcze napsuje 
kołmierzykami, gdy dorośnie. 

Ładną ozdobą sukienki jest haft u doła 
przy rękawach krótkich, powinien być sze- 
roki, aby tworzył falbankę. 

Kołnierz do sukienki batystowej dobrze 
jest zrobić oddzielnie, wygadniej prać, a 
także, kladąc dziecku okrycie, można wła- 
żyć na wierzch — nie gniecie się i ubra- 
nie całe odświeża. 

Do wszystkich lekkich sukienek rękawki 
powinny być krótkie — na ulicę kładzie 
się dzieeku długie mitynki, noszone abe- 
cenie nawet przez mamusie.  Widujemy 
często dziewczynki, przepasane szarfą ko- 
lorową jedwabną. Jest to może ładne — 
ale dziwnie wygląda — często taka szarfa 
hyłaby za suta dla osoby dorosłej — a 
dźwiga ją na sobie małe stworzenie — i 
nic dziwnego czuje się tą wspaniałą ozda- 
bą onieśmielone. 

O wiele ładniejsza, jako pasek do białej 
batystowej sukienki, jest szarfa z tegoż 
bialego batystu — nie zbyt szeroka — 
zaszyta w parę zakładek z końcami, za- 
kończonemi koronką, 

Do każdej z tych sukienek najodpowie- 
dniejszy będzie kapelusz z białego batystu 
i haftu — byle bez kwiatów — te zu- 
pełnie dla dzieci nie są słosowne, a tylka 
niepotrzebnie obciążają kapelusz. Spotyka 
się często na ulicy dziewczynki w kapelu- 
szach czarnych jedwabnych — ma to swój 
szyk — ale nigdy nie odpowiada celowi 
kapelusza na lato — więcej grzeje główkę 
dziecka, niż każdy inny. 


nm 


w abonent „Nowin“ otrzymuje cenne premiu 


Kte za pół roku słoży prenumeratę x góry, otrzyma senzacyjną powieść H.6, Wolsa 2 10 ilsstroyani „Gdy Śpiący się zbudzi“ 
Kio m rak złaży prenumeratę. otrzyma bezpłatnie wspaniałe Album Wawelu z Hustracyami kolerowemi Tandaan | Uziemtty. 
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Kupujcie u swolah w Krakowie, którzyog:mażśją cię w „Nowinach* 
p a sic | 1 Bro a ÓK ddd taa, 


Za nadesłaniem przekazem kwoty 


2 Kor. 40 hał. 


Bpa Kl Dra Włada Kitowski 


. 
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KKKARKKKKKKKKKKKKAKKKKKKKK:: 


w Krakowie 6, św. Jana (Hantel Sut A 
se " wysyła adwrolną poczią franca 


Najmniejsza książeczkę do modlitwy 


T5 centym. p. 


Księżeczka miniaturowa przez i S. B. Tow. Jez. 


E. druk i papier, eleganekha oprawa w skórkę, wyborowa 
adznaezają lo wydawnieiwo, jedyne w swoim rodzaju prze- 
znaczone dla intalagencyi, Jaż sama książeczka jesi lakże w apea- 


wacg zhgtkowyek od K. S50 aż da K. M350 Soria 40 h, 
Rok Rok 
założenia Ae HAN, założenia 
1864. 1864. 


ZAKŁAD KAMIENIARSKI 
Fabiana HOCHSTIMA 


"AT ZERA ROWIE 
przeniesiony został na ul. Poselaką 26, gdzie 
w nmyślnie dla tego cetu wystawionym budynku ru zył 
warsziaty dla wyrobów marmurowych specyalnie: płyt dla 
pp. stolarzy, meblarzy, cukierni, masarni, hoteli, restauracyi, 
43% Ceny bardzo przystąpue. 1-5 
Przyjmuje taż wszelkie reparacyo uszkodzonych płyt marmurowych 


SCHAMPOOING Q,, 
„ PETROLE 0 


tzyńci, zapobiega wypadaniu | rozdwajanii włosów 


Wiskida Remi, Kraków, Plac Maryacki. 


Perfumerye — Fabryczny skład grzebieni. 


RA RNKKKKRKKKAAKIK sie 


x Ruch Wychodźców z Galicyi i Bukowiny $ X 
PRZEZ TRYRST, 3 


Jazda przez Wryest do Nowego Jorku 
i wszystkich miejscowości Północnej Amarykl 


w wykwintnie urządzonych 
pierwszorzędnych parowcach 


Zjednoczone, austryackie akcyjne Towarz. 
Zeglugi parowej w Tryeście 


Austto Americana 


1 

Jako jedyne austryackie Towarzystwo żeglu 
żne, które na mocy rozporządzenia ministeryal- 
nego z 30. kwietnia 1904 1. 21903 upoważnione 
zostało do tworzenia ajencyi i zastępstw, usiangwiło 


Jeneralna Ajencya dla Galicyi | Bukowiny 
i upoważnił ją da zarganizonia poszczagólnych Ajancyj. 


Zadaniem tej organizecy| Jent: oprzeń awg działalność 
un rzetelnej podstawie, achranió wyohadźoów od wazal- 
klego wyzysku | aklerawnć ruch wychodźońw o lle r a= 
70 żnaści, przez ausiryacki port TRYEST. 
Tawarzystwa | tegnż ajanol mają ozuwaó nad iom, 

ałoby panażerowim płacili tylka oznaczane rzez Zarzad 
ceny jazdy | otrzymywali możliwie najlepszy w'kt 
I utrzymanie. 
Wszelkich wyjaśnień udzielają oraz Sprzedaż 
kart okrętowych załatwiają w Janeralnej Ajen- 
cyl Goldlust i Ska w Krakowie ul. Lubicz |. 7. oraz 
w Brodach, Podwołoczyskach, Czerniowcach, Nad- $f 
brezin, Szezakowej, —oraz zastępca: Maksymilian 

We zvmLwów Błonie 2 i prowiacyonalne njencyt * 


LARRIEKIN etar 


XKXXKKKKKKKKKKNNNK X 


| äaierye wsłnian 


wlsanego wyrobu. Vlanele, Rarchany, Płócienka, Zafiry, Kretony, Blusti 
1 Halki gotowe, Koce, Kapy. Chodniki, Wyprawy ślubne poleca 3 


gan Sklep Ghrześciański „Pod Kośeiuszk'ą“ 
m Krakowie, ul. Mikołajska L. I. 
AR zamiajać. wyayié się odwrotną pacata, — w niedziele i święta aklep zamknięty, — Cany miskla stała. 


o 


Fortepiany i Pianina 


nowe i przegrane najtaniej 
sprzedaje 


Z.RABA 


ulica św. Jana L. 13. 
Strojenia IF! raperacye przyj- 
muje się. Na nie DAP 
wincyę wyjełdło, - Ceny 

bezkonkurencyjne 


w dobrym stanie z latarką, 
Jamuleem i dzwonkiem z po: 
wodu wyjazdu tanio do sprze- 
danin, -= Wiadomość ; 


w restauracyi Konczyńskiej 
przy ul. PańskiejėNr, 11. 
w Krakowie, 


CHŁOPIEC 


potrzdbny do praktyki 
rzeźbiarskiej 
LEON DOBOSZ. 


rzeźbiarz, Kraków, ulica Berka 
Joselewicza D. 17. 1. piętro. 


2 czeladzi 
stelmachów 


znajdzie zaj, cie w pracowni 
Józefa Rożdzeńskiega ulica 
Retoryka Nr 11 Kraków. 


⁄ 


Tylko w Podgórzu 


2a jedną 
korangi 
wyżej ty 
godnio- 


© vonabyć 
można 
jak już 
wiado- 
mo ma- 
szyny 
„Singera 
Jo seys 
ola i haf- 
tumehle 
blaszanetwózki dziecinne, dywa- 
ny, portyery, chodniki, kocyki, 
kołdry, kapy na łóżka, orez lue 
sira, zogary, obrazy i t p. 
We wielkim wyborze | ceny zna- 
cznie 'znikone. 


ARNOLD FALLEK 
98 w Podgórzu 
Rynek gl. | 10. I. piętro 


Zlecenia z prowincyi uskatasznia 
się tylko za gotówkę, 


ROMAN DROBN 


a 


8 Perkale, Batysty, Piótna Śsyrtyng!, Ble 
lisnę stołową, Rieliznę męską i damah ; 


Z powodu zwinięcia” handlu 
urządza całkowitą 


WYSPRZEDAŻ 
TOWARÓW 


Wilhelm Fenz 


Kraków, róg Szewskiej. 


MAIWIĘKSZY ZAKŁAD POGICEROWY JANA WALKEGG 
Główny skłud i fabryka trumien przy uk ów. Tomasza L. 4. 
(tuè przy placu Bzezupańakim) Telefon Nr. 881, Filia ulica 
Kopernika L 8. — Zukład urządzu pogrieky dia watysłkieli 
stanów, załatwia sam wszystkie CENA, nehylając po: 
zostałej rodzinie wazelkich trudów, Równie pedejmoja się 
przewozu twłok do wsrystkich krajów Rurnpy. 

Ma żądania spłata w ratach mliesłęcznych. 
Poninda włanne KATAKOMHY, odstępuje miejaca pajo 
dyncza na wieczne czasy, lub przyjmuje zwłaki do tymcta 
da jo przechowania za miernym czynasem miesięcznym. 

WACA Niektórzy a przedsiębiorców krukowakieh opła 
e się, it mają własny wyrób trumien, cn jast niezgoduu 
* prawdą, gdyż żaden z nich nie ma fachawega wykszlał: 
cenia, a lem samem i trumien mu wyrabiać mia wolno, a 
tylko ja, jako majster slolarski, prawo la mam i faktycznie 

trumny wrrabiam, 105 


Kalendarzyk wax 
e% Pamiątkowy 


2 EPOKI AGONU POLSKI 
I WALE TOCZONYCH O JIU NIEPODLEGŁOŚĆ 


beriya: | mym wyrwa 
aj cj 


— 
por bus . 
ES 
m, ke a wa 


Riądana tg upenaniama 


FABRYKA WÓD MINERALNYCH i SZTUCZNYCH 


i SPECYALNIE LEOŻNICAYCH 


K. Rząca i Chmurski 


W lirakswia, ula ów. Garirndy | 4. 
wyraka pęd kontrolą Kamiegi Pnamgałowej Tow, Lak, Krab. 
polecone pries lot Tuwarzystwa 

Wadą AS odpowiadające składam FERII ja 

Woda kilińsko, Giaskuchlerska, Buliarska, Vichy, Mary 

hadru, Homburg, Kissingen, indaici apocyciną zaa 
3 iak: lilową, bromową, jedawą, ina kwańną orz wady 
i a EA przepiu grał. kouorakiega. 
Í spiredaż czącitewa w apiskseh i droguaryaeh Canmiki ną 


tęjianie fransa 


Pod sąd opinii! d 


Jak ciężko dziś walczy każdy kupiec kato- 
licki, zwłaszcza w Krakowie — o tem wia- 
dama powszechnie. 

Chcąc sprostać konkurenci, utrzymać się 
na powierzchni, chcąc zadość uczynić kupie- 
ckiej uczciwości, chsąc wreszcie odpowiedzieć 
obowiązkom swoim jako obywatel i głowa 
rodziny — musi kupiec pracować latami ca- 
łemi nie tylka z wytężeniem sił inteleklual- 
nych, ale i fizycznych. Wreszcie po latach 
kilkunastu lub kilkudziesięciu ustala kupiec 
swój byt. — Nie ustala go przez dorobienie 
się mająlku — ba o to dziś bardzo brudno 
— ale przez zjednanie sobie stałej klienteli, 
przez zaufanie, jakie rzetelność firmy jego 
budzi u publiczności — a więc: przez syste- 
matyczny, stały zbyt towarów 

Nikt też nie zaprzeczy, że bardzo ważnym 
czynnikiem powodzenia kupca jest miejsce, 
a więc lokal, w którym przez długi szereg 
lat pracuje.. Lokal taki staje się dla niego 
bardzo ważnym czynnikiem ruchu handlo- 
wego; miejsce, w którem kupiec towar swój 
sprzedaje, „wyrabia się“ z czasem i decydu- 
je niemal a egzystencyi kupca. 

Zmiana lokalu bywa — często zabójstwem 
dla firmy kupieckiej, 

Wiedzą a tem wszyscy kupey i publiczno- 
ści szerszej jest to wiadome Dlatego też u- 
slaliła się w calem kupiectwie naszem zasa- 
da, że nigdy kupiec kupcowi lokalu nie po- 
drywa, nie przelicytowuje — wogóle d 
szanujący się kupiec nigdy nie pokusi się 
zajęcie dla siebie lokalu bez dobrowolnegn 
ustępstwa ze strony kupea-kolegi, który ło- 
kal dany zajmuje. 

Niema w tym przedmiocie dwóch zdań 
postępowanie przeciwne tej zasadzie jest go 
dne ze wszech miar jak najostrzejszego pa 
tępienia. A właśnie fakt naruszenia tej za- 
sady mam zamiar niniejszem publicznie 0- 
mówić, 

Od lat 34 zajmuje firma F, A, Griqar lo- 
kał pod |. 44, w Rynku głównym, w kamie- 
niey WP, Kirchmayerawej. W pierwszych 
latach płacił właściciel firmy pan Grigar czynsz 
roczny 600 złr. z latami późniejszemi pod- 
wyłszano czynsz stopniowo, aż w kilku la: 
tach ostatnich doszedł do znacznej sumy 
w zwyż, 

Pan Grigar pracował ciężko, firmę swą u- 
stalal i rzetelnością kupiecką coraz szersze 
koła klienteli zdobywał — był więc w sl 
nie podołać między innemi obowiązkami rò- 
wnócześnie i płaceniu wysokiego czynszu. 

Lecz i podwyższanie czynszu ze strony 
kamienic — powinna mieć swoją granicę, 
więc gdy w grudniu zeszłego roku obecny 
administralor kamienicy p. Kirchmayerowej — 
p. Wład, Muller podwyższył p. F. A. Griga 
rowi czynsz na 2500 złr. — nie mógł się p, 


+ Mah a-AGGOMKŚM 
którzy się oq/aniaja w Nowinach” 


Grigar zgodzić odrazu na tak wielką zwyżkę — 
wskutek czego p. Muller uznał za stosowne 
wypowiedzieć p. F. A. Grigarowi lokal są- 
downia — z terminem 6 tygadniowem. Za- 
rzuty, które jako zasłępca firmy wniasłem 
imieniem p. F. A. Grigara — odwlokły spra- 
wę do 1-go lipca b. r. 

Pertraktując z p. Wład, Mulłerem w tym 
przedmiocie zauważyłem z mowy p. Mullera, 
że już kioś firmę naszą podchodzi i na zwy- 
żkę p. Mullera się zgadza. Widząc nieraz kan- 
ferującego 2 p. Mullerem p. Józefa Rudni- 
ckiego, byłego właściciela handlu gaianieryj- 
nego — domyśliłem się, że z tej własnie 
strony grozi firmie naszej niebezpieczeństwa 
utraty lokalu przez 34 lała zajmowanego 

Zapytywałem więc p. Rudnickiego, czy on 
umawia się o wspomniany lokal z Mullerem 
lecz p. Rudnicki uspokoił mnie pod tym 
względem, zapewuiająe mnie, że nić podo- 
bnego niema na myśli. — Niestety przeko- 
nałem się niebawem, że był to ze strony p. 
Rudnickiego prosty wykręt — bo gdy wkrót- 
ce potem oświadczyłem p. Mullerowi, że p, 
F. A. Guigar zgadza slą choć z bólem serca 
na podwyższenie czynszu za lokal — oświad- 
czył mi p. Muller, że lokał już przed dwo 
ma tygodniami wynajął niejakiemu Mieczkow- 
skiemu z Warszawy i że tylko „zapos 
mniał* kartę o „wynajęciu* z bramy ścią- 
gnąć. 

Owym p. Mieczkawskin z Warszawy — 
był p. Józef Ródnicki z Krakawa | 

Gdy się o tym, nielicującym z etyką ku- 
piecką | obywatelską czynie p, Rudnickiego 
dowodnie przekonałem udałem się naj- 
pierw z prośbą o interwencyę do JW, P. 
Prezydenta miasta Dra Lea, jako przełoża 
nego pana Mullera (który jest zarazem urzę 
dnikiem Magistratu) — i przedstawiłem to 
niegodziwe postępowania p. Mullera z firmą, 
której właściciel 34 lata zajmował lokal 
w kamienicy przez p. Mullera administrowa: 
nej i najregularniej czynsz zawsze płacił. - 
P, Muller bowiem nie uważał nawet za sto 
sowne zawiadomić p. Grigara, że wynajemca 
drugi o lokal tentuje, lecz przeciwnie ukry- 
wał nawct nazwisko p. Rudnickiego! 

Dzięki interwencyi i z polecenia pana Pre 
zydenta -- przedstawił p. Muller p. Radni- 
ckiemu czyn dany we właściwe świetle i 
prosił go o ustąpienie z najmu lokalu na 
rzecz dotychczasowego najemcy p. F. A. Gri- 
gara — P. Rudnicki jednak na to zgodzić się 
nie chciał. 

Oburzony tem niegodnen: postępowaniem 
p. Rudnickiego — udałem się do Prezesa 
Kongregacyi kupieckiej, radcy ces. Wga Hen 
ryka Szwarza — klóry, chcąc salwować ho- 
nor kupiectwa — udał się osobiście da pana 
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SEE E O; 
Pierwszy Galicyjski Zoologiczny Zakład 
Właśc. A. MUSTOŁEK zalożony w raku 1447. 
Sklep: Kraków, ulica Sławkowska Nr. 16, 
Hodowlai Skład zwierząt; Zwlerzynlec,„ Willa 
Wiata“. Menażeryu i własny park zwierząl 
w „Parku Krakowskim*, poleca s ę nadal 82, 
Cenniki bezpłatnie. 
Młode Bernbardy i Foxterriety 

UWABA. około 20lo letnie praklycznu do- 
świadczenia, jakoteż dokładna zanajomość 
fachowa, nanzia w kraju i zagranicą, dają mi możność uskuteoz- 
nienia slaraanego wszelkich poleceń w zakres hodowli 1 sprzedaży 
zwierzat wchodzących pa najmższych cenach jak dotąd, tak i nadal. 
T. Publiczności, że zakład mój, 


P. T. Publiczności 


Zwiacam również uwagę $2 


Józefa Rudnickiego i wzywał go da zanie- 
chania tak niekoleżańskiego postępowania 
względem poważnego kupca i koletan 
jest p. Grigar. — Pan Rudnicki zacnych ra 
i przedstawień p; Prezesa Kongregacyi ku 
pieckiej nie usłuchał i nia zgodził się nawet 
na zaproponowany mu sąd polubowny kole- 
żański. « 1% 
P. Rudnicki postanowił zatem w ten spo- 


sób zniszczyć firmę F. A. Grigara — ina = 


34-lelnim dorobku tejże firmy — ugrunta- 
wać swą kupiecką przyszłość! P. Rudnicki 
wie doskonale o tem, ile znojnej pracy i 
krwawego polu kosztowało p. F. A. Grigara, 
zanim firmę swoją postawił na tej stopie, na 
jakiej się dziś znajduje. P. Rudnicki wie, że 
firma F. A, Grigar należy do rzędu tych firm 
kupieckich, które kupiectwu zaszczyt „przyno- 
szą — na równi z innemi firmami, które 
trzymają się ściśle kodeksu moralnego, obo- 
wiązującego sławetne kupiectwo krakowskie. 

P. Rudnicki wie, że szef mój pan F. á. 
Grigar, którego mam zaszczyt zastępować = 
jest dziś człowiekiem wiekowym, w żmudnej 
pracy zawodowej osiwiałym, i że ten Czci- 
godny Człowiek i jeden z najstarszych i naj- 
zacniejszych kupców krakowskich, jest zło- 
żony ciężką niemocą, i że handel który pro- 
wadzi — jest Jedynem żródłem jego utrzy- 
mania. 1 to wie p. Rudnicki również, że za- 
tny mój Szef niema majątku l*łącego, mimo 
żc lekkomyślnie nigdy grosza nie stracił... 
Był i jest uczciwy. — A wiedząc o tem wszy- 
stkiem p. Rudnicki nie zawachał się wyrugo: 
wać p. F. A. Grigara z jego B4-letniej sia- 
dziby — i na jego miejscu chce prawadzić 
taki sam handal i raduje się, że część 
klienteli p. F. A. Grigara, nieświadoma co, 
zu uło — odwiedzać będzie jego handel! * 

Kosztem osiwiałego w pracy kolegi-kupoa 

chce p. Rudnicki łatwym sposobem ka- , 
rzystać z owoców tej nieśwojej pracy! 

Le myli się p, Rudnicki, skora przy- 
puszcza, że tą drogą dojdzie do zamierzonega 
cclu! Klientela krakowska i w ogóle cała 
Publiczność polska i przezaeni nasi pp. Ku- 
pey, gdy się dowiedzą jaką drogą chce pam 
Rudnicki zdabyć to co slracił, jaką drogę a: 
brał da reperowania swojej fortuny, z pew- 
nością odwrócą się od niego — bo nie upa- 
dła jeszcze — Bogu dzięki w społeczeństwie 
nas moralność, a kupieclwo krakowskie 
stoi również pad względem moralnym zbył 
wysoko, iżby pośród siebie ścierpiało i tole- 
rowało podobne zamachy na byt tak zacnych 
i uczciwych kupców — jakim jesi p. F. A. 
Grigar — ofiara zachłanności i nieludzkiega 
egoizmu p. Rudnickiego 

Jan Budek . 
prokurzysta firmy F. A. Grigara 
w Krakowie, Rynek 4-B. 


Mam zaszczyt zawiadomić Sz. P, Tą iż _z dnieta 


18 maja przeniosłem 


Pierwszy Galic, Zoologiczny Zakład” 


KAZIMIERZA WALTERA| 


pod Xlv. 31 na ul. Sławkowską obok plant 


w Krakowie. 1-30 
Dziękując za dotychczasowe łaskawe względy 


polecani się nadal Sz. Publiczności 


Z poważaniem Kazimierz Walter 


BACZNOŚĆ! Ponieważ dawny mój lokal wyna- 


jęła inna firma, na taki sam interes 
zwracam przeta uwagę iż mój zakład znajduje się 
tylka pod Nr 31. na ul. Sławkowskiej obok payt 
w Krakowie. 


jalniejący w Krakowie od lał ośmiu, i prowadzony przezemnie, a tylko 
w ostatnim roku nazwiskiem wspólnika przyjęlega (K, Walter) za- 
npatrzony. ad 16-go maja b. r, prowadzę wyłącznie pod własną 
firma — Z powałeniem A. Musiołek. u98 1—3 
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